
Przeg lądy  i k o m en t a r z e

NAD RUINAMI BERLINA

Nad ruinam i Berlina pochylają się dziś historycy, a k ilka z w ydanych ostatnio  
książek w yróżnia się ciekaw ą akcją dokum entarnego opisu zanikłych obiektów  
bądź całych zespołów  znaczących w  historii m iasta i stanow iących pow szechne  
dziedzictw o kulturalne lub inne św iadectw o przeszłości. Czy będzie to zaledw ie  
uszkodzony w skutek  nalotów  zespół w ięzienny Moabit, pam iętny nazw iskam i L udw i­
ka M ierosław skiego i A lbrechta Haushofera, słynny w  historii m iasta zespół K rolla, 
budzący grozę teren G estapo  znany jako Prinz-A lbrecht-G elande, czy w reszcie  
z prem edytacją zniszczony zam ek królew ski, o rekonstrukcji którego dyskutują się  
dziś żywo. S tanow ił on św iatow e dziedzictwo kulturow e dające się uratow ać w  prze­
ciw ień stw ie do słynnej, tak z zabytkow ej zabudowy, jak historii politycznej W ilhelm - 
straBe, która zapew ne niebaw em  doczeka się sw ojej m onografii.

Przegląd w ypada rozpocząć od Das Berliner StadtschloJS, p ięknie w ydanej książ­
ki, a w łaściw ie album u, obrazującego poprzez zestaw  św ietnych fotografii h istorię  
zam ku królew skiego i etapy burzeinia pięknego gm achu zakończone latem  1951 r. 
Do tego czasu zam ek królew ski dom inował przez 500 lat nad śródm ieściem  Berlina  
sw oim  ogrom em  i w ielką kopułą zdobiącą zachodnią fasadę od 1853 r. W ogóle  
budow ę rozpoczęto w  1443 r. za panow ania elektora Fryderyka II H ohenzollerna  
w  stylu  gotyku. Ten pierw otny zam ek przebudow ano następnie za Joachim a II 
w  1538 r. na renesansow y pałac przez K aspara Theyssa, by za Fryderyka III nadać 
m u w alor barokow ej, reprezentacyjnej rezydencji królew skiej, czego dokonał w y ­
bitny rzeźbiarz i architekt A ndreas Schliiter w  latach 1698 - 1706. M onum entalny  
gm ach pozostaw iony przez tego artystę rozbudow ał jeszcze m niej już u talentow a­
ny Eosander von Góthe podw ajając jego kubaturę z zachow aniem  sty lu  baroko­
w ego którem u nie odebrały w alorów  i dobudówki M artina Bohm ego zarządzone 
przez Fryderyka W ilhelm a I, ani te  z X IX  w.

Zam ek był rezydencją H ohenzollernów  korzystających być m oże z w ielk iej b i­
b liotek i i obszernej kaplicy, a le  w iększość pom ieszczeń zaw sze była zajm ow ana  
przez adm inistrację państw ow ą rozbudow ywaną system atycznie. D latego w nętrza  
ulegały  różnorodnym  przebudowom , ale jak zauw ażają znaw cy, bez naruszania  
bryły gmachiu. W okół niego pow staw ały  coraz to now e pałace m inistrów  i gen e:a -  
łów , ogrody, a w reszcie i gm achy publiczne, ale m urów  zam kow ych w rośniętych  
w  krajobraz n ie inaruszył naw et propagator klasycyzm u w ielk i K arl Friedrich  
Schinkel, a w spom niana już kopuła nad królew ską kaplicą została dopasowana  
do istn iejącej całości. Podziw iano ją g łów nie z zew nątrz i to aż do 1918 r., a le  po 
rew olucji i od w ew nątrz, bo po zniszczeniach dokonanych przez zbuntow anych  
m arynarzy w ładzom  R epubliki W eim arskiej udało się szczęśliw ie niem al w e w szyst­
kich pom ieszczeniach urządzić m uzeum  w nętrz historycznych oraz ekspozycję sztu­
ki użytkow ej (K u n s tg ew e rb e ) od baroku poczynając. N ie cieszyły  te w szystk ie  
zdobycae nazbyt długo. Oto w  lutym  1945 r.„ jeden z w ielu  nalotów  bom bow ych na 
B erlin  skoncentrow ał się w łaśn ie  na śródm ieściu i potężny gm ach zam ku u legł

Przegląd Zachodni, nr 2, 1993 Instytut Zachodni



186 P rzeglądy i kom entarze

w  dużej m ierze zniszczeniu. M ury oparły się jednak pożarom i ruiny, które zna­
laz ły  się w  radzieckiej strefie okupacyjnej, okazale prezentow ały się jeszcze przez 
następnych p ięć lat, co dokum entują w  książce liczne fotografie. Jednakże po 
pow staniu N iem ieckiej R epubliki D em okratycznej zabytkow i zagroziło u n icestw ie­
n ie, poniew aż now e w ładze opanow ała idea, że ślady pruskie należy usuwać. B yły  
jednak sprzeciw y i dlatego autorzy pośw ięcili tej spraw ie odrębny rozdział pt. 
E rha lt oder A briji. Za odbudową zamku lub konserw acją ruiny opow iadały się 
najpow ażniejsze autorytety w  obu częściach m iasta, a w śród nich Hans Scharoun, 
Richard Ham ann, Johannes S troux czy rektor U niw ersytetu  H um boldta W alter 
Friedrich. Szczególne nasilen ie tej akcji przypadło po 23 sierpnia 1950 r. W tedy 
bow iem  zapadła ostateczna decyzja o zburzeniu zabytku eksploatow anego dotąd 
na różne w ystaw y. 6 w rześnia rozpoczęto w ysadzanie potężnych murów. Na m iejs­
cu zamku m iał pow stać plac do m asow ych m anifestacji proletariackich. W rze­
czyw istości na pustym  placu straszyła przez lata prym ityw na trybuna, zaś dziś 
straszy obskurną archi!ekturą Pałac Republiki, który zapew ne niebaw em  zniknie. 
P ozostanie piękna książka dokum entująca osiągnięcia artystów  na przestrzeni dzie­
jów  oraz oburzającą sam ow olę dyktatorów  z zanikłej tym czasem  NRD. Może w  no­
w ych w arunkach królew ski zam ek berliński zostanie zrekonstruow any. Są przy­
kłady i chyba cała sprawa będzie jeszcze nieraz dyskutow ana, my zaś zajm iem y  
się następną książką zatytu łow aną T opographie d ss Terrors.

Chodzi o teren na południow ym  przedłużeniu dzielnicy rządow ej nazyw anej 
W ilhelm straBe * od nazw y ulicy ozdobionej niegdyś zabytkow ym i pałacam i od pla­
cu przed Bramą Brandenburską po przecznicę o brzm iącej dziś złow rogo nazw ie  
Prinz-A lbrecht-StraBe. N azw a ta pozostanie już na zaw sze związana z najw aż­
niejszym i instytucjam i terroru nazistow skiego, bo tu m iało siedzibę G estapo  i G łów ­
ny Urząd B ezpieczeństw a Rzeszy. R e g ie ru v g sv ie r te l des S S -S ta a te s , a w ięc  rządowa  
dzielnica państw a SS i tak też zatytułow ano rozdział p ierw szy tej m onografii. 
K siążka w  założeniu była w łaściw ie katalogiem  w ystaw y  przygotow anej na jubi­
leusz B erlina w  1987 r. Opracował ją duży zespół archiw istów  i h istoryków  w ielu  
specjalności, osiągając w ynik i przekraczające pierw otne założenie. Zwraca też uw agę 
m ateriał ilustracyjny niezbędny przy tego typu opracow aniach, a tutaj tak dobrany, 
że stanow i w artość sam ą w  sobie, jako dokum ent epoki. R ównież szkice topografi­
czne zasługują na uznanie w  sytuacji, gdy w szystk ie gm achy czy może raczej ich 
ruiny zostały po w ojn ie wyburzone, a teren zniw elow any. Ostał się tylko gmach  
daw nego m uzeum  sztuki użytkow ej, dziś znany pod pow szechnie używ aną nazwą 
G rop ius-B au . Obok tego gm achu m ieściła  się szkoła rzem iosł artystycznych (K u n s t- 
gew erbeschu le ), która padła ofiarą now ej w ładzy, budyniek został zajęty przez 
utw orzone w  m aju 1933 r. G estapo. N astępnego roku przyjechał tu z M onachium  
do położonego obok budynku hotelu P r in z -A lb re c h t  H einrich Him m ler ze sw oim  
sztabem  S S j zaś R einhard Heydrich z pcd lsgłą  mu Służbą B ezpieczeństw a R zeszy  
(SD) zajął pałac dawnego w łaściciela  całej posesji księcia A lbrechta H ohenzollerna  
(chodzi o syna króla Fryderyka W ilhelm a III). S S  zajm ow ało ponad 30 gm achów  
w  sam ym  Berlinie, ale tutaj urzędow ali do końca tacy decydenci, jak Himmler, 
H eydrich (postrzelony przez czechosłow ackich żołnierzy 27 m aja 1942 r. w  Pradze 
i tam  zm arły od ran 4 czerwca), dr. Ernst K altenbrunner i Heinrich M uller (G e­

Przegląd Zachodni, nr 2, 1993 Instytut Zachodni



Przeglądy i kom entarze 187

sta p o -M u lle r  w  literaturze). Tutaj na P rinz-A lbrecht-G elande zbiegały się nici SS  
rozrzuconej po całej Europie, tu też m ieściło  się podręczne w ięzienie (H ausge fangn is) 
G estapo . A parat ten  rozrastał się, zajm ow ał kolejne gm achy n ie w yłączając sąsia­
dujących kam ienic czynszow ych, czem u autorzy m onografii pośw ięcili kolejny  
rozdział. Om ówili dość szczegółow o rozwój tej całej dzielnicy B erlina zw anej Frie- 
drichstadt, budow ie i  przebudow ie posziczególnych| gm achów  od czasów  Fryderyka  
W ilhelm a I po rządy Goringa i Haydricha.

Rozdział zatytułow any In s ty tu c je  te rro ru  jest rów nie bogato ilustrow any, jak 
poprzednie, a om aw ia rozrost w ładzy szefa SS, początki terroru po przejęciu rządu 
w  państw ie przez N SD A P , utw orzeniu G estapo: początkow o kilkunastoosobow ego  
zespołu funkcjonariuszy, podległych w pierw  G oringowi, jako prem ierow i Prus, ale  
już od kw ietnia 1®34 r. H im m lerow i, szefow i SS. K om petencja tych  w szystkich  
funkcjonariuszy, jak i  dozorowanych przez nich in stytucji krzyżow ały się nieraz, 
a do już istniejącego aparatu terroru doszła jeszcze SD  i pow ołany 27 w rześnia  
1039 r. R S H A . W spom niane w ięzienie dom owe urządzone w  daw nych pracow niach  
rzeźbiarskich szkoły — Prinz-A lbrecht-StraB e 8 zapełniało się system atycznie w ię ­
źniam i, a w śród pierw szych ofiar znaleźli się działacze socjaldem okratyczni, jak: 
Theodor Haubach, Franz N eum ann, W alter Hoppner, Georgi D ym itrow , Ernst 
Thalm ann, Ferdinand Friedansburg i Erich Honecker. W szyscy w ym ien ien i zostali 
deportow ania do obozów koncentracyjnych i tam  system atycznie w yniszczani w  
w arunkach opisanych w  kolejnym , krótkim  szkicu K onzen tra tionslager .

K olejny rozdział m onografii traktuje o terrorze nazistow skim  w  R zeszy oraz 
w  podbijanej system atycznie Europie, losie Żydów, C yganów  i S łow ian. Przedru­
kow ano tutaj słusznie tekst podstaw ow ego dokum entu zbrodni, protokołu konfe­
rencji W annsee z 20 stycznia 19'42 r. W rozdziale jest bow iem  m ow a o tysiącach, 
a naw et m ilionach ofiar terroru rasistow skiego organizow anego przez państwo, k tó­
remu to terrorow i sprzeciw iały się w  kraju zaledw ie jednostki. Dobrze jednak, 
że autorzy książki pośw ięcili niaco m iejsca przynajm niej tym  z bohaterów  n ie­
m ieckiej opozycji, którzy b y li w ięzien i na Prinz-A lbrecht-StraB e i tutaj m ordowani 
bądź stąd prow adzeni na stracenie. T en poczet otw iera bohater 8 listopada 1938 r.
— Georg Elser.

K siążkę zam yka rozdział o zgliszczach pozostałych po w ojn ie na tym  zam knię­
tym  obszarze zbrodni, o odkryw aniu przeszłości n iekiedy zam azyw anej i zabezpie­
czaniu śladów . W iele tu znów  zdjęć archiw alnych, rów nież z pow ojennych proce­
sów  przestępców  nazistow skich prezentow anych czyteln ikow i w e w cześniejszych  
partiach książki i n ieco refleksji na tem at konfliktu dzielącego m iasto Berlin i usu ­
w ającego w  cień spraw y w yburzania tu naw et i zabytkow ych budow li, czyli
o sw oistym  przezw yciężaniu niew ygodnej przeszłości. By tem u przeciw działać or­
ganizuje się w ystaw y i rozpisuje konkursy na w łaściw e zagospodarow anie zanied­
byw anych śladów  i pisze m onografie, jak ta o P rin z-A lb rech t-G e la n d e .

Ta refleksja  jest czytelna i u autorów  kolejnego dzieła o „zatartych śladach” 
tym  razem po w ialkim  berlińskim  w ięzieniu  Moabit. Jast ono dobrza znane i w  P ol­
sce, bo tutaj byli w ięzieni, sądzeni i stąd w yszli na w olność 20 m arca 1848 r. polscy  
rew olucjoniści z Ludw ikiem  M ierosław skim  na czele. R ozsław ił też to w ięzienie  
sw oiście n iejak i W ilhelm  Voigt, czyli lla u p tm a n n  v o n  K ó p en ick . Jednakże poza tym i 
przypadkam i w ięzienie  M oabit m iało złą sław ę, zw łaszcza w  III Rzeszy, zaś tragicz­
ny los sp iskow ców  z 20 lipca 1944 r. sym bolizow any soinetem A lbrechta H ausho- 
fera Von a llem  L eid , das d iesen  B au  e r ju llt, całkow icie zm ienił perspektyw ę osądu.

K siążka Das Z e llen g e fa n g n is  M oabit ma duży form at album ow y, zaw iera 136 
św ietn ie  zreprodukow anych ilustracji. Jej autoram i są  dw aj m łodzi architekci,
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a w stęp  do n iej napisał U li H ellw eg z T ow arzystw a Odbudowy M iasta Berlina. 
Z tej przedm ow y trzeba zacytow ać przynajm niej zdanie, że „listę w ięźn iów  M oabit 
czyta się jak ułożone chronologicznie w ho is w h o  opozycji politycznej w  latach  
1848 -  1'94q . D latego autorka zastanaw ia się nad m ożliw ością pozostaw ienia tu 
jakiegoś śladu, jakiegoś dowodu pam ięci unicestw ionych i jako taki traktuje pre­
zentow aną książkę. Nad tym  zastanaw iają się rów nież obaj jej autorzy w  sw oim  
w prow adzeniu określając najpierw  obszar, którym  się zajęli. Obszar jest dobrze 
rozpoznaw alny, bo zaniedbany całkow icie, zaśm iecony, jako że służył i za ogródki 
działkowe, m agazyny rupieci bądź za parking. C elem  w ytkniętym  przez autorów  
staje się zatem  poza historią budow y w zorcow ego w ięzienia w  stolicy Prus za­
bezpieczenie pozostałych śladów  budow li po jej całkow itym  zburzeniu w  1958 r. 
oraz w nioski, jak dziś utrw alać pam ięć takiej instytucji jak Moabit. Pam ięć jeszczfe 
żyw ą, a le przecież zanikającą.

M ateriału dokum entacyjnego sprzed 1945 r. n iew iele  udało  się  autorom  odna­
leźć, ale sum iennie w yzyskali oni istniejącą bogatą naw et literaturę, gdzie powtarza 
się nazw a Zellengefangnis Moabit.  Z ow ej literatury w ynika, że nazw a w ięzienia  
jest nazwą dzielnicy Moabit, od pays  de Moab,  którą przyjęli osiedlający się tutaj 
hugenoci, i że pierw sze p lany budow y w ięzienia pow stały  w  1841 r., a w zorem  było 
londyńskie w ięzienie P entonville . P ow stała budow la o gw iaździstym  układzie, p ię- 
cioskrzydłow a z pojedynczym i celam i, izolatkam i, kaplicą oraz w arsztatam i pracy, 
salam i szkolnym i i w ybiegiem  spacerow ym . Budowla była staw iana poza m iastem , 
ale w krótce znalazła się w  centrum , otoczona ruchliw ym i ulicam i oraz nasypem  
kolejow ym ; z którego w ysokości cała posesja była w idoczna jak na dłoni. Opisując 
obiekt autorzy posłużyli się tekstem  długoletniego dyrektora w ięzienia K arla W ilkego 
z 1872 r. R ównież porządek dnia w ięziennego zapożyczyli z tegoż źródła u łatw iając  
sobie znacznie pracę, podnosząc rów nocześnie jej w iarygodność. W edług opisu  
w  tym  czasie każdy w ięzień  otrzym yw ał co tydzień św ieżą bieliznę osobistą i że 
co dwa tygodnie korzystał z kąpieli.

W szystko to uległo zm ianie po 1918 r. i naturalnie w  III Rzeszy. W 1940 r. 
W ehrm acht  przejął jedno skrzydło budow li w ięziennej dla sw oich dezerterów, na­
stępne przejęło Gestapo  dla sw oich ofiar, zaś dwa skrzydła w  1944 r. zapełnili 
pow rtańcy ruchu 20 lipca, których m ordow ano m asowo na pobliskim  terenie lub 
w  osław ionym  Plotzensee, n im  prześladow anych i pozostałych przy życiu w yzw o­
liła  armia radziecka w  kw ietn iu  1945 r.

Przez pierw sze powojennie dziesięciolecie obiekt słu ży ł dalej za w ięzienie, g łów ­
n ie dla przestępców  z okresu III Rzeszy. Jednakże w  m arcu 1965 r. zapadła decy­
zja senatu o likw idacji w ięzienia  i zburzenia całego kom pleksu. Do 1953 r. zamiar 
został spełniony, a później rozpoczęto zabudow ę m ieszkaniow ą. K iedy w  1972 r. 
stanął pierw szy blok m ieszkalny rozpoczęły się protesty. W strzymano w ięc plany  
budow y dalszych bloków  i rozpoczęły się zabiegi o godne w yzyskanie historycznego  
m iejsca kaźni bohaterów  narodow ych sym bolizow anych nazw iskiem  H aushofera. 
O siągnięte dotychczas w ynik i chyba jednak nikogo n ie satysfakcjonują i dlatego  
trzeba docenić książkę Schachego i Szym ańskiego jako sygnał i apel o w łaściw e  
ratow anie i szanow anie śladów  przeszłości, a n ie tylko jej przypom inanie. C zytel­
na jest jednakże ich bezsilność w obec nacisku n iw elującej historię codzienności.

T akich  am bicji nie posiada już opow ieść Hansa J. R sichhardta o tym  jak to 
w  n iew ielk im  oddaleniu od M oabitu, przy Placu K rólew skim  dziś zw an ym ’Placem  
R epubliki, berlińczycy szukali rozryw ki u Krolla, zręcznego organizatora sprow a­
dzonego do stolicy z W rocław ia przez króla Fryderyka W ilhelm a IV do budow y  
placu zabaw  dla pospólstw a. R zeczyw iście w  krótkim  czasie pow stał ca ły  zespół
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rozryw kowy, na który złożyły się ogród letni i ogród zim ow y, sala restauracyjna  
i  balow a, sala teatralna, gdzie w ystaw iano operetki, odbyw ały się w ystaw y i kon­
ferencje. Twórca tego w szystk iego, ignorow any przez autorów  encyklopedii Josef 
K roll zm arł już w  1848 r., ale .nazwa obiektu przetrw ała i następcy nie próbow ali 
jej zm ienić. Tak w ięc i aw angardow y zespół operow y Ottona K lem perera w  okre­
sie R epubliki W eim arskiej zainstalow ał się u Krolla, a jeszcze i po II w ojnie  
udało się ożyw ić to pojęcie. Pozostały w spom nienia, dokum enty, w iadom ości pra­
sow e, ilustracje pozw alające A rchiw um  B erlińskiem u na zorganizow anie w  1988 r. 
dużej w ystaw y historycznej, zaś Reichhardtow i na przygotow anie napraw dę in te­
resującej m onografii.

A utor przyjął zasadę chronologicznej narracji bez specjalnego rozbudow yw a­
n ia  aparatu naukow ego, ale w ykaz i opis obiektów  zgrom adzonych na w spom nia­
nej w ystaw ie potw ierdzają w iarygodność w szystkich opow iedzianych w  książce za- 
szłości. Tak w ięc w spom niany Josef K roll otrzym ał 22 listopada 1842 r. zgodę na 
budow ę na w schodnim  skraju parku Tiergarten dużego lokalu rozryw kowego. B u­
dynek m iał być ozdobiony kolum nam i i otoczony ogrodem. G otowy obiekt spełniał 
te w arunki, m ógł pom ieścić do 5 tys. gości w  w ielu  salach, z których najw iększą  
nazw ano renesansow ą. Po w ielu  perypetiach opisanych dość szczegółow o odbył się 
inauguracyjny w ieczór dostępny dla w szystkich stanów . B aw iono się w  trzech  
w ielk ich  salach, 14 m niejszych pokojach oraz 13 lożach. Orkiestra liczyła 60 m uzy­
ków, a gości obsługiw ało 40 kelnerów . N astępnie w  obiekcie urządzano różnorodne 
targi handlow e, rew ie, sprzedaż obrazów  żyjących m alarzy, loterie, w ystępy  objaz­
dowych zespołów  teatralnych oraz m anifestacje patriotyczne a danach  h u n d erte  
K ananensch luge  u n d  d a n n  F eu erw erk . I tak rok po roku w  przeróżnych w arian­
tach ku poklaskow i gaw iedzi, ale i przeróżnych książąt P rin zen  u n d  P rin zessin n en  
m it ih rem  G efolge  (s. 17). N ie można się tem u dziwić, skoro na letn iej scenie tea­
tralnej gościli Flotow , Lorzing, D onizetti z C órką  p u łk u , B oieldieu z B iałą dam ą  
czy R ossini z C yru lik iem .

Pożar, zilustrow any w  książce sztychem , zniszczył dnia 1 lutego 1851 r. dzieło 
Josef a Krolla, ale już 16 czerw ca A ugust Kroll przedstaw ił plan odbudowy całego  
obiektu, zaś dnia 24 lutego 1852 r. nastąpiło otw arcie now ego gm achu. Zachwyciła  
teraz gości now oczesna architektura, a zw łaszcza w ystrój sali królew skiej. P rzy­
jeżdżały teraz do Krolla zespoły artystyczne z W iednia (Strauss ojciec), z Pragi 
i z innych m iast, prezentując takie w idow iska, jak A dolphe Adam a P o czty lio n  
z  L o n g ju m sa u . A i w łasny, dom ow y zespół byw ał coraz lepszy) jak odnotow yw ała  
prasa cytow ana obficie przez Reichhardta. Term in „u K rolla” (beż K roll) tłum aczył 
w iele  i m iał w artość rynkow ą, bo potrafiono tam  naw et sprow adzić z Lublina bra­
ci H enryka i Józefa W ieniawskich przyjm owanych ow acyjnie (s. 36). Przyszły jednak  
i gorsze czasy dla śm iałego przedsięw zięcia, poniew aż poza trudnościam i organiza­
cyjnym i i finansow ym i pojaw iła się groźba jego likw idacji. Oto na tym  terenie  
w ładze postanow iły zbudować gm ach R eichstagu  potrzebnego reprezentantom  utw o­
rzonej w  1871 r. Rzeszy. O statecznie gm ach stanął po drugiej stronie placu, na­
przeciw ko K rolla na m iejscu pałacu R adziw iłłów , strasząc do dziś sw oim i w ym iara­
mi i sw oją architekturą.

Jednakże kolejny intendent K rolla odstąpił w  1394 r. prawo eksploatacji obiektu  
pruskiej adm inistracji, która w ydzierżaw iała go zespołom  teatralnym  na letn ie  
festiw ale. Tu w ystępow ał Caruso, zespół Sergieja D iagilew a z N iżyńskim  i Paw łow ą. 
Tu dyrygow ał Richard Strauss i stąd szła w  św iat sław a Igora Straw ińskiego. 
W ybuch I w ojny św iatow ej pokrzyżow ał w ie le  p lanów  artystycznych oraz budo­
w lan ych  dyskutow anych od 1913 r. O statecznie kiedy rozkradziono już sporo z opu-
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szczonego obiektu zarastającego zielskiem , rząd socjalistycznej R epubliki W eim ar­
skiej postanow ił odbudować ten  obiekt ze w zględu na w iążącą się z nim  piękną  
ludow ą tradycję kulturalną (W ahrzeichen  A lt-B e r lin e r  K u ltu r). P ow sta ł nowy,, 
w spaniały  zespół architektoniczny zaprojektow any przez Oskara K aufm anna, opisa­
ny w  książce szczegółowo, który otrzym ał w  1924 r. oficjalną nazw ę O per am  
K on igsp la tz , chociaż w  obiegu pozostała nazw a stara bei K roll.

Organizatorom przedstaw ień operow ych w  now ym  gm achu o olbrzym iej w i­
dow ni tow arzyszyły przeróżne kłopoty, ale z chw ilą przejęcia dyrekcji przez Otto 
K lem perera w e w rześniu  1927 r. nastąpił h istoryczny przełom . Opera u K rolla  
albo już ty lko  K ro llo p er  sta ła  się  sensacją  już n ie tylko berlińską, a le  wręcz, 
św iatow ą. M iały tutaj odtąd m iejsce przez najbliższe cztery lata zw ane erą K lem ­
perera najbardziej aw angardow e inscenizacje literatury operowej. Autor słusznie  
rozbudow ał rozdział obejm ujący okres 1027-1931 i rów nie słuszn ie dał mu tytu ł 
Die „Ara K lem p erer"  (ss. 85 -116 ). Tak to w ygląda z dzisiejszej perspektyw y, ale  
w ów czas tak krytyka, jak i publiczność przyw ykła do lekko straw nej, byle kolo­
row ej starzyzny nie od razu zaakceptow ała n ow y sty l zryw ający z rutyną, w yraża­
jący się w  form ach geom etrycznych, kontrastach bieli i czerni, dom inacją orkiestry  
i zespołu nad solow ym  popisem , czyli gw iazdorstw em . D latego pierw sze recenzje  
z w ybranego na prem ierę now ej sceny  F idelia  Ludwiga van  B eethovena w ykazują, 
że naw et aw angardow i krytycy b yli zaszokow ani dafi des G u ten  e in  w en ig  zu  
v ie l geschah  (s. 87) pisze jeden, a inny, że jest to eine re fo rm a torisch  T a t. O swo­
jono się jednak w net z now ym i założeniam i artystycznym i firm ow anym i poza 
K lem pererem  przez cały  szereg w ybitnych artystów  teatru (Jurgen Fehling, G ustav  
Grundgens), p lastyki (Laszló M oholy-N agy, Oskar Schlem m er, Ewald Dulberg, Teo  
Otto), śp iew aków  (Rose P auly, Jarm ila N ovotna, M athieu A hlersm eyer, Charles 
Kullm ann), dyrygentów  (A lexander von Z em linsky, Fritz Zweig). W repertuarze  
obok Mozarta, W agnera, W ebera, R yszarda Straussa, Glucka znalazł się Straw iński 
(Król E dyp , P ie tru szka , H istoria  żo łn ierza), Leos Janacek (Z m a rtw eg o  dom u), Ernst 
K renek i D ariusz M ilhaud. N iem niej dnia 3 lipca 1931 r. odbyło się ostatnie przed­
staw ien ie in  d er S ta a ts-O p er  a m  P la tz  der R e p u b lik  po czym  teatr został zam knięty. 
Na upow szechnianie aw angardy było po prostu jeszcze za w cześnie.

Dziś docenia się jednak znacznie i dorobek artystyczny z ery Klem perera  
w  B erlinie co dokum entuje rów nież, uw zględnione przez R eichhardta, obszerne, 
luksusow e w ydaw nictw o album ow e E x p e r im e n t K ro lloper. Tom został zm ontow any  
z m aszynopisu pozostawionego przez ów czesnego dram aturga tego aw angardow ego  
zespołu Hansa Curjela, zm arłego w  1974 r. K sięgę otw iera dokładny spis w szyst­
kich 2.9 prem ier od w spom nianego Fidelia  Be=thovena z 19 listopada 1927 r. po 
Z m a rtw eg o  d o m u  Janaćka w ystaw ionego 29 m aja 1031 r. Zaraz też w  przedm owie 
Ernst Bloch stwierdza, że K ro lloper  pod dyrekcją K lem perera n ależy do n a jśw ietle j- 
szych zjaw isk berlińskiej aw angardy, którą w ręcz sym bolizuje. O dczytywano tam  
na now o klasykę i przysw ajano kulturze europejskiej aw angardę św iatow ą.

Te w szystk ie m yśli zostały rozw inięte w  pierw szej części m onografii, której 
część druga stanow i starannie zebrana dokum entacja urzędowa, jako podstawa  
historii p laców ki oraz dokum entacja prasow a inform ująca o założeniach progra­
m ow ych i osiągnięciach artystycznych teatru. Znalazło się w  tom ie rów nież m iejsce 
na przypom nienie h istorii i dorobku artystycznego poprzedników  S ta a tso p er  od 
Josefa K rolla poczynając poprzez próby zdefiniow ania i scharakteryzow ania legendy  
przyw oływ anej w e wspom nieniach, otoczenia K lem perera. Zgromadzono z tego  
otoczenia w  pracy sporo nazw isk  artystów , którzy dzielili się zapam iętanym i w ra­
żeniam i w  spisanych przez Curjela audycjach radiow ych z 24 listopada i 2 grudnia
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1&62 r. U czestn icy ow ych audycji zostali odnotow ani. Obok K lem perera śpiew aczka  
M oje Forbach, słynny jeszcze i po II w ojnie reżyser G ustav Grundgens, w ydaw ca  
Hans W. H einsheim er, Ernst K renek, korepetytor Fred Husler, Theo Otto i jeszcze 
paru m niejszej rangi w spółpracow ników . We w szystkich  w spom nieniach uderza 
św ieżość w rażeń, n iekłam any entuzjazm , a i pew ien  ton nostalgii oraz dumy, że 
w  ow ych trudnych czasach w  R epublice W eim arskiej udało  się stw orzyć coś w ar­
tościow ego na polu kultury. N aturalnie czas złagodził sądy o tych daw nych tru­
dach, niezrozum ieniu sensu eksperym entow ania, kłopotach z autoram i, utarczkach  
z pruskim i urzędnikam i, z w ładzam i m iasta czy kłopotach m aterialnych, które jednak  
zaw ażyły na decyzji o likw idacji całego przedsięwzięcia.

K ultura św iatow a poniosła porażkę, poniew aż poszukiw ania artystyczne, now a­
torstw o inscenizatorskie oparte na zespołow ości uczestn ictw a w zbogacało ją o now e 
w artości. W ynika to już choćby z lektury co pow ażniejszych opinii znaw ców  
przedm iotu, zgrom adzonych starannie w  drugiej, w spom nianej części m onografii. 
Porażka była w ym uszona przez czynnik zew nętrzny i tu polskiem u czyteln ikow i 
dzieła Curjela trudno oprzeć się w rażeniu, że jest to chyba norma, bo dosłow nie  
30 la t później przydarzyło s ię  to w  W arszawie Bohdanow i W-odiczce, który też  
podjął próbę now atorskiego odczytania klasyki artystycznej i przepadł w  starciu  
z urzędnikam i, stróżam i starego porządku. Lepiej pow iodło się takim  artystom  
jak W ieland W agner i W alter F elsenstein , zapew ne słusznie w ym ienianych w  n ie ­
m ieckiej literaturze przedm iotu spadkobierców  osiągnięć zespołu u Krolla.

Gmach zbudow any przez K aufm anna ze sw oją w spaniałą salą w idow iskow ą  
trw ał bezużyteczny aż nieoczekiw anie został przeznaczany na siedzibę zastępczą  
Reichstagu,  którego gm ach w ypalił s ię  w  pam iętnych okolicznościach w  lutym  
1933 r. U w ładzy był już H itler i parlam ent stracił w  N iem czech sw oje pierw otne 
znaczenie stając się  terenem  dem onstracji nazistow skich. Tutaj w ięc w  przystoso­
w anej do now ego celu  operze u Krolla dnia 23 marca 1933 r. zdegradow any Reichs-  
tag, m im o dram atycznego sprzeciw u socjaldem okratów, oddał dyktatorską w ładzę  
H itlerow i (Ermachtigungsgesetz). Zebrał się jeszcze Reichstag  w  III R zeszy k ilka­
naście razy, by w ysłuchać tyrad kanclerza, co R eichhardt opisuje w yczerpująco, 
w  krótkim  rozdziale zatytułow anym  tylko 1933 -  1943. Pod koniec rozdziału do­
w iadujem y się , że do gm achu K rolla ,30 w rześnia 1941 r. pow róciła opera, ale był 
to zespół ze zbom bardowanej Unter den  Linden.  Zespół ten  w ystępow ał tu do 
22 listopada 1943 r., k iedy to i ten  budynek został spalony w skutek  nalotów  alianc­
kich. A czkolw iek w  dużej mierze w ypalony służył i po 1945 r. celom  rozryw kow ym , 
ale w ładze m iasta n ie m yślały  już o jego konserw acji czy odbudowie, lecz o roz­
biórce. O statecznie ślady budow li zn iknęły w  czerw cu 1957 r„, co ów czesna prasa, 
a za nią nasz autor zgodnie potępili, z nostalgią pisząc K roll  —  ein Stiick Berlin  
verschwindet.

Inaczej postąpiono z gm achem  położonym  po drugiej, w schodniej stronie P lacu  
R epubliki, ze w zm iankow anym  Reichstagiem.  Budynek ten po częściow ym , w e ­
w nętrznym  w ypalen iu  w  1933 r. byw ał tylko w  n iew ielk iej m ierze w ykorzystyw any, 
a w  1943 r., został zniszczony podczas bom bardow ania alianckiego. Jednakże o rui­
n ie tego gm aszyska zbudow anego w  latach 1.8.34 -1834 przez P aula W allota w  stylu  
neorenesansu, decydow ano nie w  radzie m iejskiej Berlina, lecz w  Bonn. Tam po 
rozlicznych dyskusjach zdecydow ano o odbudowie. Przeprowadzono ją w  latach  
1958 -  1972 i po różnych próbach praktycznego w ykorzystania pom ieszczeń obszernego 
gm achu przeznaczono je na sta łą  w ystaw ę pod nazw ą Fragen an die deutsche  
Geschichte. W ystaw a jest interesująca, a tow arzyszący jej obszerny katalog to po­
tw ierdza. W ystaw a budzi jednak i tę refleksję, że m ożna ją było pom ieścić w  ro-
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zebranym  zamku. R ozebranym  niepotrzebnie, barbarzyńsko, bo ten  gm ach był 
praw dziw ym  dziełem  sztuki, nie budził też żadnych przykrych refleksji. Gmach 
Reichstagu  p ieczołow icie odbudow any nie ma w artości architektonicznych, n ie bu­
dzi pow ażniejszych rem iniscencji historycznych i n ie w arto pośw ięcać mu w iększej 
uw agi.

Fragen an die deutsche Geschichte  to rów nież tytu ł w zm iankow anej książki 
w ydanej z okazji w ystaw y. Począw szy od 1974 do 1981 r. w yszło aż siedem  w ydań. 
Jest to tom n iezw yk le  bogato ilustrow any o doskonałych reprodukcjach, od grafik  
z początku X IX  w. aż po fotograficzny zapis najśw ieższych wydarzeń. Tom otwiera  
poza okolicznościow ym i w ypow iedziam i prom inentów , bardzo udany szkic historyka  
Lothara Galla o w ęzłow ych problem ach dziejów  N iem iec X IX  i X X  w. W iele m yśli 
zaw artych w  tym  w stęp ie  zostało następnie rozw iniętych w  kolejnych szkicach  
tow arzyszących w  porządku chronologicznym  poszczególnym  działom w ystaw y. Jest 
tu też w zm ianka o budow ie m uru rozdzielającego m iasto Berlin, zarządzonej przez 
W altera U lbrichta 13 sierpnia 1&611 r. Tę akcję przeprowadzono n iezw ykle spraw nie  
ku rozterce polityków  m ocarstw  zachodnich i ku rozpaczy m ieszkańców  odrębnych  
odtąd części m iasta.

Potężny betonow y m ur uzupełniony zasiekam i z drutu kolczastego, strzeżony  
dzień i noc, przetrw ał 2o ła t i burzenie tego zabytku z okresu grozy oraz terroru  
m ożna było podjąć dopiero w tedy, kiedy w  ślad za sw oim i w schodnim i sąsiadam i 
rów nież opozycja w  NRD podjęła dzieło w yzw olen ia  kraju spod rządów  reżim u  
kom unistycznego. O tym  procesie inform uje w  sposób drobiazgowy,, sum iennie 
książka W altera Mompera, pt. Grenzfall.  Jej autor był członkiem  najw yższych  
w ładz SPD  i  jako przew odniczący socjaldem okracji berlińskiej p iastow ał po w y ­
borach od 16 m arca 1980 r. urząd burmistrza. P ełn iąc to stanow isko uczestniczył 
w  przełom owych w ydarzenia w  B erlinie, m iał kontakty tak z w ładzam i obcymi, 
jak z ludnością m iasta i n ie tylko obserw ow ał obalanie muru, ale działał w  tym  
kierunku od dawna. D latego jego książka ma w artość dokum entu szczegółow ego, 
■a jest przy tym  św ietną lekturą.

K siążka jest naturaln ie w ielow ątkow a, zasługuje na całościow e obszerne om ó­
w ien ie, ale w  tym  przeglądzie literatura obrazująca n iszczenie berlińskiego muru, 
niszczenie w yw ołujące pow szechne rozgoryczenie w  przypadku zabytków  historycz­
nych, domaga się odnotow ania ze w zględu na to, że dotyczy burzenia w yw ołu ją­
cego pow szechną radość i satysfakcję.

Bodo R o 11 k e, K laus-D ieter W i l l e ,  Das Berliner Stadtschlofl. Geschichte und  
Z erstórung.  Haude & Spencer, Berlin 1987, 108 ss.

Topographie des Terrors. Gestapo, SS und R eichsicherheitshauptamt auf dem  
„Prinz-A lbrecht-G elande". Eine Dokumentation.  H erausgegeben von R einhard R ii- 
rup, (7. erw eiterte A uflage), V erlag W illm uth A renhovel, B erlin  1989, 230 ss.

W olfgang S c h a  c h e ,  Norbert S z y m a ń s k i ,  Das Zellengefdngnis Moabit.  
Z u r Geschichte einer preujiischen Anstalt.  Transit, Berlin 1992, 168 ss.
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NASZE WYDAWNICTWA

POLACY WOBEC NIEMCÓW
Z DZIEJÓW KULTURY POLITYCZNEJ POLSKI 1945- 
- 1989

Praca zbiorowa pod redakcjq prof. Anny Wolff-Powęskiej 

Ark. wyd. 34,5, nakład 1000 egz.

Praca stanowi pierwszą próbę oceny ewolucji problemu nie­
mieckiego w polityce i świadomości społecznej Polski w latach  
1945 - 1989. Autorzy tego zbioru studiów, podejm ując się odpo­
wiedzi na pytanie o specyfikę polskiego widzenia kwestii nie­
mieckiej, świadomi byli faktu, że nie ma tu ani łatwych, ani 
jednoznacznych odpowiedzi. Jeśli bowiem stosunki dwóch naro­
dów m ają tak długą historię, jak w przypadku Polaków i Niem­
ców, a ich sąsiedztwo obfitowało w konflikty wszechstronne,
o wielce zróżnicowanych konsekwencjach, to naturalne, że ich 
wzajemne postrzeganie musi być ambiwalentne.

Uwarunkowania historyczno-geograficzne, a po II wojnie świa­
towej także ideologiczno-polityczna konfrontacja między W scho­
dem i Zachodem spowodowały zasadnicze różnice w interpretacji 
problemu niemieckiego wśród społeczeństw po obu stronach „że­
laznej kurtyny” .

Ogrom zbrodni hitlerowskich dokonanych na Polakach umo­
żliwił władzom PRL podtrzymanie istniejącego już wcześniej 
w świadomości polskiego społeczeństwa przekonania o plemien­
nej wrogości Niemców, ukierunkowanej na zagładę polskości i c a ­
łego słowiańskiego świata. Dopiero w latach siedemdziesiątych, 
pod wpływem dokonujących się przeobrażeń politycznych i gos­
podarczych na świecie i zmian w stosunkach polsko-zachodnio- 
niemieckich, nastąpiła stopniowa polaryzacja postaw Polaków wo­
bec Niemców. Możliwość naw iązania w latach osiemdziesiątych 
szerokich kontaktów między obu sąsiednimi narodami dała pol­
skiemu społeczeństwu okazję do przekonania się, że RFN nie 
jest siedliskiem zła, a je j obywatele pragną porozumienia z Polską. 
Spowodowało to odejście od postrzegania Niemców w katego­

riach potencjalnego zagrożenia na rzecz poszukiwania tych wszyst­
kich elementów, które mogłyby zbliżać i łączyć oba narody.

D O  NABYCIA:

w księgarniach naukowych
w Instytucie Zachodnim, 61-772 Poznań, Stary Ry­
nek 78/79 (także za zaliczeniem pocztowym)
w księgarni „Pod ratuszem", Poznań,
Ratuszowa 25/27 (domki budnicze)
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